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Uwiadomienie od Redakcji líz. (i. Sz.
Gdy z dniem 1. Pazd/iernika kończy się kwartał pre

numeratorom na poczcie Dziennik oplacaj.ącym, przeto 
uprasza się tych którzy nadal życzą sobie mieć prze- 
sełanym Dziennik, aby przed 1. Października na pocztach 
zwoła prenumerowania zgłosić się zechcieli. Dziennik wy 
chodzić będzie i nadal jak dotąd we Środę i Sobotę, i 
kosztuje 15. czeskich kwartalnie wraz z przesyłką po
cztową, którą to ilość na pocztamcie z kąd się Diennik 
odbiera złożyć należ}.

Do Braci Wieśniaków!
.,Bóg z Wami J!

Możeśmy Was już przekonali, że język polski jest 
waszym rodowitym językiem i stanowi główną podstawę 
narodowości Waszej, to jest: językiem polskittf odróż
niacie się od Xiemców. Jeśli więc wierzycie temu że 
narodowość wasza jest najbardziej w języku się okazu
jącą. to przedewszystkiem dbać powinniście aby ten śv e- 
tyjęzy k ani się niemczyzną kazit, ani tez z posrud Was 
nieba ginął. Jakże to dojdziecie do tego? Oto jedyny, 
a następny jest na to środek. Kiedy gromada się zej- 
ázi. to trzeba Wam uradzić aby każdy gospodarz obo- 

ązał się płacić miesięcznie kilka czeskich lub piętaków, 
w&poluy poèyio". Za tö pip- iqfi7p knpcie co mipsinc 
.a książek polskich, z których się dowiecie i o tein 
się wr świecie dzieje i co tćz tutaj przed W ami na 

ćj ziemi się działo, r jakież postępować aby gospodar
stwa lepiej szło i dobytek się powiększał. 0 takich książ
kach dowiec» się albo od nas, albo od drukarza albo 
wreszcie od Czcigodnych \Yaszvch nauczycieli Lompy, 
Smoüvi i innych, także od księży Dobrodziejów. Książki 
te nawzajem czytane przez długie zimow*e wieczory, 
przy kądzieli i robocie będą i dla Was i dla dzieci wa
szych z pożytkiem, a te małe pieniądze co by7 niezawo
dnie do karczmarza poszTy, pójdą teraz na Boski i ludzki 
srv*V *ek. Każda w ięc gromada będzie miała inne ksiąki 
a^fima, jedna w ięc wieś może drugiej uży czać. Jeden 
gospodarz da kilka piętaków7, a jak wszyscy dadzą, toć 
sic nie mały grosz zbierze. A jak tćż to pięknie bę
dzie. kiedy ojciec donni, gospodarz, zamiast pić gorzałkę 
i na to trwonić dobytek, będzie czytał dzieciom poży
teczne rzeczy7, i oświecał i siebie i dzieci i czeladkę. w 
tein co ludziom pożyteczne a Bogu mile. Niemamy w 
tćin àudnvch kożyści jeśli W ami tak radzimy, ale tylko 
W asz własny pożytek, a dobro powszechne. Prosimy 

as więc, zróbcie lak. Wezwijcie na pomoc Boga Wszech
mocnego a jedynego, Najświętszą Moryą Matkę Boską, 
ce się w Świętej Litanii Królową Polską a zatem Matką 
polskiego języka nazywa, Wszystkich Święty cli pańskich 
i Plucha Świętego, a pod téai wezwaniem z błogoslawień- 
•JJWýn Bożym wszy slkiego dokażecie. Uczcie i oświe
cajcie się. Bo Bóg stworzył człowieka na obraz i podobień 
siwo swoje, a Bóg jest i jwyższą mądrością a więc tylko

przez nabywanie mądrości do Bóstwa zbliżyć ^ię 
Pokój Wam w Chrystusie!

Bytom d. 17 Września. Świeżo otrzymaliśmy od 
Deputowanego naszego X. Szafranka niniejsze zawia
domienie i lakowe do wiadomości podajemy

li a w i a tl o m i e n i e.
W Xrze 139 Gazety polskiej ogłosiliśmy7 akt założe

nia Ligi polskiej.— Jakkolwiek prawo zlov arzyszenia 
się. dopoki środki i cele jego praw7 inny ch nie nadwy- 
rężają. do żadnych przepisów policyjnych nie je t przy
wiązane: świeże w7szelako i smutne doświadczenie na
uczyło nas Polaków, że niechętni sprawie naszej na- 
rodowéj. pozw7olone. bo godziwe jej cele i środki wy
stawiają władzom i publiczności jako zamachy i przed
sięwzięcia rewolucyjne i zbrodnicze. Przygotowani j 
steśiny naprzód, że na podobne oszczerstwa i den' 
cyacye wystawioną będz:e Liga nasza, maiąca na c 
dźwiganie narodow iści polskiej. Z tego to powodu L>- 
rekeya Ligi. acz do U go prawem niebyła zobowią 
na, w'ysfafa z pośród siebie dwóch deputowanych do i 
nislra spraw7 w e wnętrzu v ch, końcem zło-zenia na j 
ręce ik'u Ligi zawiązanej i zawiidomienia go, że
lid lt.. tel il^rrkc Jrt juZ UhVUrítVÍR,

MVister deputaeyi naszej odpowiedział:
ze mu już z gazet wiadomo, jako Połaci Ligę 
Ką zaiozyli; ze działaniom Ich w zamiarach lak c' 
lebnych nic nie stoi na przeszkodzie, dopoki si 
granicach prawa trzymać będą; że władzo polio* 
ne miejscowe przeszkadzać im ńie mogą i że l', 
ko w7 mieście Poznaniu, dopoki trwa stan obie» 
nia. z jenerałem komenderującym skonnmikow. 
się trzeba.

Podając tę odpowiedź ministra spraw wewnętrzny i 
do publieznój wiadomości, spodziewamy się, tą»y pite 
nią uchylili wszelka obawę, jakąby niektórzy z nas miW 
mogli, że przy stępujący do Ligi naraziliby7 się przez 
na nieprzyjemności, zatargi lub prześladowania ze slrc 
ny7 władz policyjnych. Sądziemy ow7szem, że opierają 
się na podstawie prawa i pewni opieki ministerstw a. 
stojącego na jego straży7, możemy7 jak r, aj gorliwiej do
pełniać obowiązków Polaka łącząc się sp -łem do osła
niania i podnoszenia narodośći naszej.

Berlin dnia 6 Września lb4S.
Dy rekeya Główna Ligi Polskiej:

IP. Lipski. Libelt. X. Szaf ranek. PvLrorow ski.
\ Kanonik Rychtcr. Pokrzyumidii.

Sieni. Piekary dnia 17 V. rzesiiia. Zawiązało się lu 
dzisiaj Towarzystwo religijne katolickie pod przewodni
ctwem Przewielebnego X. D&iekaua Lominissarza Bfcfk 
P. Fitzek. i P. Żychonia i P. Mszego. Zamiarem tc » 
To w7: ma być ziednocze lie ludów katolickich^ ulrzy ma
nie w całości Religii ś. Dalsze postępowanie tegoż jeszcze 
nie jest sporządzone, jak skoro się całkowicie rozwini 
nie omieszkamy o tyrm naszy7ch czytelników uwiadomić.1"
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lij loin dnia li). W rześuin 1848 r. Przesłano z fad 
•ulres następny do Zgromadzenia Narodowego frankfurt- 
ckiego ^ przez niewielką liczbę robotników podpisany.

Wysokie Zgromadzenie Narodowe frankfurckie!
Od panów naszych (właścicieli fabryk) i urzędników 

dowiedzieliśmy się iż się zamierza na w pusczanie żelaza cu 
dzego do kraju naszeuo i to bez płacenia cła wcliodo- 
wego, i jest, nam w erzyielijie dośw iadczono, iż proceder 
zelaza 'mym Szląsku przez to uiele cierpieć będzie,

- my ubodzy hutnicy górnicy kruszcu żelaznego 
ennego. siążnicy, kurzący i vecturanie, przez 

t e -y Iko wieika szkodę mieć będziemy, ale nawet 
wcale nasze wyżywienie stracić możemy.

Z frasunkiem o naszą przyszłość upraszamy wysokie 
zgromadzenie narodowe żeby interes takowy łaskawie 
a ostrożnie uważał i też na nas biednych robotników ży
czliwy wzgląd miał, ponieważ my wyłącznie tylko z 
iabryk zelaza żyjemy a z tej przyczyny leż nasza przy-

lub wyżywienie nasze z dalszego trwania fabryk 
/ «»z zav isfe jest.

(tn podpisy)

(Nadesłano)
. . iwolnicniem czytaliśmy w Nraè 29tym Dzien- 
Lorno-śłąskiego wezwanie szanownego P. nauczy- 

H ta Lum^y do utworzenia towarzystwa Autorów pism 
polskich dla ludu w państwie Pruskićin. Pan Lompa 
■ fory lak wiele już przysłużył się polskim Górnośląza- 

iłin, kl<[ry w czasie ogólnego zamilczenia jedyny sam 
rzemawiał w'ojczystym jęz.ku do swoich rodfckó.w i 

°7"7vł Sie o w vpree V pois’Hi dziełek r- ;ne-
ocli OMOWi 'ivv, poOiiiosłi w i .

ze P" ' publiczność" Pir-rínv/štV
» przecia -.n wielo łat tjsiąctne trudności na d 10 da- 
,‘li SWoilh, P. 1.0mpr‘ Kb^#n f *Hn iö utoWflP3rL<s.,!)k r 
vnoczujacych mężów jest jfedy nym możebnym sposebom 
»godniejszego działania. Ni« zgadzamy się przecież 

afkowicie z propozycy ami P. Lompy co do ustanów ie-

mną spravą ludowi oświatę przynosić bedzie, zawszi* 
z szczerą radością powitamy go, jako pierwsze na zie
mi naszej, Utrzymanie narodowości naszej— pieWrr 
warne ojczystej urn wy- oświecanie ludu - to pierwsze 
a najświętsze obowiązki nasze, a osobliwie każdego Księ
dza i Nauczyciela. Dopiero kilku zgłosi« ,,g.i 
należenia do * owarzyslwa, spodziewamv vviec'-fw 
n.ezadługo ogłosi się i więcej, i Towarzystwo urzU.t 
się będz:e mogło. Każdego do Towarzystwa prŁvby- 
‘Yającego tak unię jako i wielość złożonćj składki w 
Dzienniku do wiadomości podamy — gdyż dobrzeby by
ło aby Dziennik zostawał pod kierunkiem towarzystw ,
1 był je£o organem i własnością.—

Molcz 11 (wpowiecie Kluczborskim)— Szlązkikości, - 
nY Tygodnik, w 30 Nu. donosi nam: iż W tern miasleczV
niebyło dotąd kościoła ale mieszkańcy po duchowny i
karm aż do o milę odległego kościoła chodzić musie 
Najprzewielebnićjszy jednak Xiąże Biskup, porządny dom 
na nabożeństwo przeznaczył, a czcigodni k ipłani przy
czynili się składkami do sprawienia potr i nyrh a| na--, 
ralów». Uprasza się więc aby pobożni p >it o! ..-- 
c ysViisÄ czcigodni kapłani nie zapominali o 'Yał—
czenie, a pomoc religijną mieszkańcom jego nieść rauřjffi.

hetlill Dowiadujemy się iż X. Szafrauek nasz doj. li
towany popiera wszelkiemi możebnemi środkami, a’- 
na Śląsku narodowość polska zachowaną by ła — i aby 
tak w urzędach jako i w innych sprawach język polsł i 
mo;;ł byc używanymi. Znajduje on jednak w ielce sprze- 
c: ziający cli się temu wnioskowi a to nawet Polaków 

%i< pulow a .u y ch śląskich— Wartafobv piv r" " >le 
miny zebrały po- i f p!trf'. tern - w
voli wniosek X. 8 ni a

uemn Finder ,.ak ,ic zdam be Pi ze^Cin 
strów. 14go buwiem Wrzesio przez tclegi-nřicvt 
peszę do Berlina go powołano z Wróci a wL.

na mniemanego ztow arzyszeuia. Imię ,.towarzystwa au— 
irow 1 nie dosyć jest dogodne i odpow jadające potrze- 

tńe* żądamy my, ażeby postanowić sobie cel w iększe— 
okręgu, i mimo piśmiennictw a dla ludu Wszelkie środ- 

wspierać do podzwńgnienia oświaty ziomków naszych 
claków górnośląskich. Proponujemy więc 

Towarzystwa ojczystego dla oświaty ludii. 
>urn e będzie także potrzebna, rozdzielać człon- 

jącyth i cbonorowych: co pozbawi nas i 
i wszelkiego położenia przykrego, żeby 

1 & mośląsky mało znalazło się członków pra- 
! -h. den pracować będzie podług zdolności, ten

piU nui ów słowem, ten piórem, ów przykładem, a 
/.<• » iden nie będzie opieszałym, za to nam stoi miłość 
d j dobra ogólnego ludzkości, która związek nasz ulrzy- 
mw ać będzie.

VV r< **cie wspólnego jesteśmy z Panem Lompą zda- 
1 Ażeby zgromadzenie w tym celu uczynione zewme- 

ifoknowało się i uchwaliło swoje zasady'.
* * ',ze umowy w tym zamiarze upraszamy'. I bza

ch Księży Dobrodziei do Towarzystwa zaprasza—
J.

H yd s%cy Dziennika spodziewają się że nieinasz po-
dowodzenia potrzeby zawiązania się podobnego 

■zystwa. 1 czyli ono pismem lub lei słowem lub

Poczdam 11. Września. Kilku set i podpisai 
wojska, opatrzony adies złożono Zgromadzeniu Na
rodowemu berlińskiemu, któremu wojsko dziękuję ża 
połączenie go z ludem. * J "

W/. X. Poznańskie.
Wolszljn, 12. Września. — Chociaż spóźniono, dono

si jede.i obywatel z pod VA nlsztyna, z jakiego powodu przv 
szło do bójki w ’ém mieście. Dnia 29.fSierpni« zw ołar “ > 
karrtonistów (rekrutów) po ukończeniu czyi.rości" ■ o- 
lacy kantoniści zabawili się w szynkowni Mura.W-iórr 
rozgniew avvszyr się w skutek jakiejś kłótni, począł ni» í®ií 
wywoływać po niemiecku: wy przeklęci Polacy. pelsM. 
psy przeklęte, zabić Polaka to jedno co psa. Za 
słowa kantoniści Polacy pochwycili za kiie i wyrnł il, 
porządnie szynkarza, a później i przybyłych iii nápo
moc żandarma i policy ą. Nakoniec biirgerweria powołana 
przez magistral do broni nadstawiła zrazu bagu« . } ■ 
kantoniści ani na chwilę nie tracąc animuszu. krzt * 
hurra! i nie mieli już i ikogo przed sobą, Im Uirgerwe, 
lewo w tył zrobiła i prysła pod strzechy domo 
dy takie poczyni." duch kantonisłów' wrażenie na hü - 
werii, tymczasem ż/dostwo w odwodzie pozajrbOarm 
dachem, trzymając w reku piki i pałasze, prz, r. łry 
się z wielkiem swém zgorszeniem na w7ypadl.i. ' bqo 
zawstydzić głównego korpusu, także się s&



.o krwi przelewu nie przyszło, tylko przypisać należy 
niektórym rozsądniejszym mieszkańcom Wolsztyna.

Frankfurt. Ostatnie posiedzenia obradują nad tern czyli 
mają. Jąć następne dla całych Niemczeh prav\ o: „wol- 
ro aw.ązywać się nowym to\varzystv\om religijnyjr 

• : : , -^ r ,;ijąc się nikomu ze swych wyznań.“
r jpi posiedzeniu będzie głosowanie w tém 

względzie.
A u s t r y a.

Wiedeń 13. Września. Reakcyonar?.e rozpoczęli tu 
znów swoje sztuczki, niewpuszczali znów do Cesarza 
tych co chcieli dobra ludu. A ten Austriacki Cesarz 
to sobie poczciwy i dobry monarcha, ale słabiutki, zcho- 
rzały, a do tego stary, w ięc zwykle nic nie wie co lam 
ministrowie robią, i jak go zdurzą to co chcą to pod
pisze. Boć przecie jak to jeszcze był ministrem on łotr 
Melernich to podawał Cesarzowi wyroki na osądzenie 
d« więzień, na powieszenie rožnvch wolności chcących 
l‘olak. w. a O z pr* er pod pisy w A jak Meterni-

wygnali, a dali Cesarze ivi pi )d; sać, żeby więźniów 
w ypuicić, to Cc arz zuów podpi "ił żeby wypuścić. Atoż 
więc i teraz znowu ci reakoy ze, uu-ą Cesarza aby 
odebrał wolność ludowi, a więc dziś o 3. po południu, 
lud się gromadził, biją alarm, gwardya, studenci, wojsko, 
wszystko już gotowe do boju.

G a 1 i c y a.
Z Złoczowskiego. Od niejakiego czasu włóczą się do 
kraju naszym liczne bandy cyganów', którzy nie mając 
żadnego sposobu utrzymania, i niechcąc pracować, są tein 
b : ićj icbP7nieczn:, iż są znani jako ludzie chytrzy, 

i*». ‘ krad/iaáy. rabunków, a nawet mor-
nic inier-vi® ;>o< ' «psi« - . .a dniu 24. b m. takowa

banda cyganów rozgościła się w lesie w poci F.u folwarku 
Jamne w cyrkule Złoczowskim, i tamże swoim zwyczajem 
liczne ognie rozłożyła. Że to był las sosnowy, który 
przyr panujęcćj teraz posusze 'łatwo mógł się był zająć, 
i przez to stą kujących się z nim kilkanaście tysięcy morgów 
lasów Buskich i Tadańskich na największe narazić nie
bezpieczeństwo, dzierżawca folw arku Jamne ob. Zatorski, 
postrzegłszy ogień w lesie, nadbiegł z ludźmi cyganuw 
z lasu wypędzić, a ognie pogasić rozkazał. Lecz tegoż 
samego dnia w nocy folwark Jamne w kilku miejscach 
naraz podpalonym zoslaf. Podług wszelkiego podobień
stwa podłoży li ten ogień ci sarni cyganie, których kilka 
godzin przed tein ob. Za'ors i z lasów wypędził.

Wszystkie budynki folwarczne zgorzały, wszystko 
bydło, konie i sprzęty gospodarskie obróciły się w po
piół, oddalony bowiem folwark od wsi granicznych na 
szczupły tylko ratunek kilkunastu chalek wsi Jamne o- 
graniezony bvł.

W y w ykryw acie postępowania, dotąd jeszcze, niestety, 
przy tłustych sv ych posadach utrzymująch się urzędni
ków, raczcie i artykuł ten w dzienniku swoim umieścić. 
Będzie on jednym dowodem więcej, jak ojcowscy słu
dzy ojcowskiego rządu opiekują się dziećmi swojemi! 
Kiedy idzie o utrzymanie się przy urzędach, o w ymyślenie 
i użycie środkow na zgubę kraju, o wtenczas to oni rzad
ką rozwujają sprężystość; lecz gdy idzie o uczynienie 
coś dla nas dobrego; o zabezpieczenie życia i majątku, 
wtenczas nie mają czasu zajmow ać się lakierni bagate
lami, i patrzą przez palce na wszystkie krzv\dy nam wy-

ii. ne. Bo pvtamy sie dlaczego urząd pomimo islnie- 
. tyle razy powtarzanycl Jrzanych przepisów 

doze a tak licznym bi ndom t . : be/karnie po kraju
włóczyć się? Czy mdi» >• .i.i \?gus, którego
, licyą zwią. oślepł już? Obym j .Modnych tu
łaczy, braci naszych, którzy nikt ; nic uie\ mni, dla
nikogo nie są niebezpiecznemi, ik'C> i !K ; 1 ob
cym prześladowaniem u nas przytułK k z /o-, 
baczy, pojedynczo chwytać,, i za granicę w

(Zgoda Tuis

Z cyrkułu stryjikieyu.
Dnia 31. Sierpnia r. b. w Kniaziołowce. odbyto próbę 

żniwiarską, wobec licznie zgromadzonych włościan, ma
chiną żni iv.arką zwaną, wynalazku pana Tymienieckie
go, poprawioną przez pana Antoniego Klimkiewicza* 
dzierżawcę fabryk żelaznych w Mavimówce, Žahli it p. 
do tutejszej nawet kamienistej i nieobrobionej roli. bardzo 
dobrze przyrządzoną. W braku zboża już uprzątn; cio r 
z pola, żęto tą machiną o dwóch koniach koniczyn bar
dzo gładko i bez najmniejszego zgubienia traw ki er.i■>; 
najpilniejsza ręka nie potrafi. Ztąd. bezwątpienia .o - 
bornem żęciu zboża każdego gatunki!, z wielką szy o- 
ścią. bo dziennie za GO ludzi machina ta żąć może i z 
wielkiem oszczędzeniem kłosów, rokować można: 

hniaziołów ha 1. Września lb-18 r.
Jan Trembicki proboszcz

Polska
Warszawa 13. Września. Posłowie różnych dwo

rów zieżdza ją się tu ze wszech stron, w c'a 
ma rzeczywiście jakieś ważne zamiary wzglęo.. 
ski.

F r a n c y a.
Paryż Na posiedzeniach Seimu układają knn*f \r tUi 

dla Rzeczypospolitej Fraiicuzkiéj. Zdaje s\ é
ci ludu we wszystkich francuzkich prowńnc : 
dzień będzie nowa poruszka (rewolucya) przeciw \ 
waniakowi.

Włochy.
Messen a 12. Września. Neapoiifi z; bombardu

ją to miasto. Sycylianie biją się z tu . odwagą ale nie 
mają ani wodzów dobrych ani artylerz^stów.

Donoszą z Alesxandryi że Karol Albert oświadczył się V 
za rozpoczęciem na nowo nieprzyjacielskich kroków, za
raz po ukończeńiu zawieszenia broni, chociażby miał na- 
w'et utracić państwa dziedziczne. Spodziewa on się zgro
madzić potężną armią do 100.000 żołnierza i rachuje 
zarazem na pomoc Toskanii i Pańsiwa Papieskiego.

Granice Swąicarskie otwarto dla wychodźców M ę
skich, którzy tlamami wynoszą się z kraju

Na granicach państwa Papieskiego i w Toskan r.^W 
wszelkie przygotowania wojenne dla odparcia viuji: 
Austriaków w razie ponowienia kroków nieprz\ t "id- 
skich.

Powiadają, że Rosja w kvYesfyi włoskiej po.cz 
się z Anglią w celu nakłonienia Austryi do przyjęć 1a wa
runków pokoju, które jej crancya i Anglia podają.

Węgr y.
Peszt, unia 9. Września. Węgrzy poprzysi gii zgi-*
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nać a zwyciężyć, iioszut ich minister zrobiony jest dy— 
d ta to rem to jest ma władzę nie ograniczona.

Czarno góra. (W fadyka Czarno-górski ofiaru
je Serbom pomoc). Nie: zczęśliwe położenie naszych 
serbskich braci w Bnnacie równie jak ich powstanie głe— 
boko wzrufuto biskupa Czarno-góry, a gwaflovvne°na- 
pady Madziarów spowodowały go do oświadczenia ko- 
iirletowi narodowemu serbskiego województwa, iż jest 
ffo.-ów w . azie potrzeby posłać ku pomocy Snrbom zna- 
czi a ilość swoich odważnych górali. Ci wielk iduszni 
i waleczni Sparlamt , klórzy od 4ó0 lat bezustanna walke 
przeciw barbarzyństwu azy aiyckiemu wiedli, również i 
napadom Madziarów dzielny opór stawić zdołają.

(Groal. Z Ig.)

r ó ] e s t w o Saskie.
Winnic 11. Września. Wieczór o 8. godzinie Marsz 

jeneralny biją po ulicach. Gwardya narodowa pośpiesza 
na place zbiorówe. Główny odwach obsadzono mocnyin 
oddziałem. Rozdzielają ostre ładunki. Ogromna liczba 
ronol..iki w gromdzi się na rynek. Ogromne kamienie 
latają gdyby grad po powierza. Kilku gwardzistów zra
niono. O godzienie 9. zbierają się rzemieślnicy na li
czną naradę, w yw ieszają plakaty, to jest obwieszczenia 
[. !Îf° zddîlJ:!- Ogodzicnie 10. Robotnicy których znaczna 
- czba przed odwachem się zebrała rządają głosiiemi okrzy- 
vami aby gwardya ustąpiła. Ogromne gwizdania i krzyki, 
za loga oduachu ledwo 200 ludzi, usLępifa z przed od- 

actui. lo dało powód do stawiania barrykad. Gdy 
■«»k gw ardya zupełnie ustąpiła, robotnicy lubo iż sie 

o/.- zli, jednak zachwowali sic spokojnie. Powodem 
* jak mniemają miało być nie ucziwe obchodzenie 

ii inka polu j, z m-eszti.wanerni piekarczykami
Męp.iegO (Ima I.« puriiezLi robo ^

» y brały. Wieczorem bowiem wpadli do więzień *w 
iie wypuścili aresztjwanyca. Barykady— gwar- 
it dakazać liiemogła — gdy mnóstwo padło gwardzi- 
od kamieni. Nadchodzi w t to z Freiburla i Ma- 

ienburga. rozpoczyna się krwawa walka r.a barykadach 
IVslkich ulic koniMoa dla zawalonych kamieniami 

uiic nic działać nie może, taki jest stan miasta aż do 
irodziny 8. wieczorem, czekają na przybycie artyleryi. 
liobotnicy rządają aby wojsko ustąpiło.

Stare prusy.
lib 0 '’nia 12. Września. W naszem mieście u- 

t ..o żyła się polska resursa, której statuta w przeszła 
niedzielę ułożone zostały, mająca na celu ożywienie to- 
warzyskiego życia, kształcenie W narodow y ni i jpolity— 
cznym względzie jako tez popieranie spraw narodowych 
’ swobod ludu. J

Kazał konia pułkownik kulbaczyć 
Koma w każdej sławnego potrzebie;’ 
Chce go jeszcze przed śmiercią obaczyć 
Kazał go przywieść do izby do siebie. ’ 
Kazał przynieść swój mundur strzelecki, 
Swój kordelas i pas i ładunki;
Stary żołnierz, on chce jak Czarniecki, 
Cirweraiąc, swe żegnać rynsztunki.

A gdy konia już z izby wywiedli,
Pou-m do niej wszedł ksiądz z Panem Bogiem,
I zoimerze od żalu pobledli,
A lud modlił się klęcząc przed progiem.
Nawe starzy Kościuszki żołnierze 
i y le krw i swéj i cudzój wylali,
Łzy ni jednej — a teraz płakali,
I mówili z ksiedęami pacierze.

Z rannym świtem dzwoniono w kaplicy 
Juz przed chatą nie było żołnierza,
1ÎO juz Moskal był w téj okolicy.
Przyszedł lud widzieć zwłoki rycerza

1 pastuszym tapczanie on jeży,
V* ręku krzyż, w głowach siodło’ i burka,
A u boku kordelas, dwururka (flinta.)

Lecz ten wódz choć w żołnierskiej odzieży,
Jakie piękne dziewicze ma lica?
Jaką pierś? Ach to była dziewica,
To Litwinka Dziewica, bochater 
Wódz powstańców', Emilia Plater!_

Pow ieść ta jest prawdziwą, bo polskie niewiasty dały 
tego dowody że za wolność bić sie umieją.

Śmierć Pułkownika.
V. głuchej puszczy, przed chatą leśnika: 

Kota Strzelców stanęła zielona;
A u w ról stoi straż pułkownika, 
urn w izdebce pułkownik juz kona.
Z wiosek zbiegły się tłumy wieśniacze, 
'Vodz to był wielkiej mocy i sławy 
Gedy po nim lud prosty tak płacze’ 

ł zdrowie lak pyta ciekawy.

Nowsze wiadomości.
Poczdam 13. Września. Adres dziękczynny

wojs|ka pruskiego do Wysokiego zgron adzenńh 
narodowego w Berlinie. fc umauzenia

jal!°ljy P°nii^,zy wojskiem a Indem istniał 
głęboki przedział, tu i owdzie się jeszcze jawi i siaie 
s.e powodem do smutnych nieporozumień i za nins^k My
i:r r, rin z jwina:- * tdz
hyc .v połączeniu i jedności z ludem pruskim, z ludka, 
niemieckim jeżeli przyszłość naszej wspólnej Ojczyzny 
ma by c potężną i wolną. ‘ J J y ,iy

Przeto każdą lyolnoiuyślną uchwałę wysokiego Zgro
madzenia nar. witamy z serdeczną uciechą, a m mowńcie 
mamy solne za obowiązek okazać nasza szczera wdzie- 
czhosc wolIno,myślnym i ludowi przychylnym zastępcom 
wszystkich Prusaków, za przyjęcie wniosku Steina Gdy 
się nasze wojsko ze wszech miar oczyści, gdy sie stanie 
ludowem i liberalnem, w tenczas ono najlepiej' bedzie 
strzedz nowej ustawy. Niechaj wysokie Zgromadzenie 
uważa żywe uczucia naszej wdzięczności jako najczy- 
s szy trybut prawdziwych wiernych synów Ciczyzny, 
którą wielka przyszłość czeka.

Poczdam dnia 13. Września.
Kilkaset podpisów z różnych oddziałów wmjska.

Paryż dnia 9. Września. Wielkie tu czynią przy
gotowania na przyjęci* Hr. Pahlena, który przywozi u- 
zname Rzeczypospolitej francuzkićj przez Mikołaja Cara


